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Żywienie dojnych krów w lecie.
Każdy gospodarz rozumie, że krowy dojne na­

leży odżywiać dobrze, nie ograniczając się do wy­
ganiania na naturalne pastwiska, zwłaszcza w dnie 
gorące i suche, kiedy obfite nawet trawy pastwi­
skowe są jakby przypalone słońcem. Dobre odży­
wianie jest jednak bardzo rozmaicie rozumiane 
przez różnych rolników i często widzi się krowy 
wprost spasione, na podziw tłuste, a jednak mało- 
mleczne, gdyż są one obficie, ale wadliwie żywio­
ne. Trzeba pamiętać, że w dawce pokarmowej 
krów dojnych należy odróżnić paszę bytową, to 
jest tę ilość paszy, jaka ma wystarczyć na potrze­
by życiowe krowy, i paszę produkcyjną, potrzeb­
ną na wytwarzanie mleka. Ilość paszy bytowej 
jest zależna od wagi krowy, ilość i jakość paszy 
produkcyjnej powinna być zastosowana do mlecz­
ności krowy i tłustości mleka. Nie wszystkie pa­
sze są jednakowo dobre dla krów mlecznych, gdyż 
jedne są specjalnie mlekopędne, inne działają o- 
bojętnie, wreszcie są takie, które, tucząc krowę, 
działają szkodliwie na jej mleczność. Do pasz do­
brych mlekopędnych zalicza się dobre siano, ko­
niczynę, buraki, zielonki (lucerna!), kiszonki, wy­
war zbożowy, otręby pszenne oraz kuchy: sojowy, 
słonecznikowy, palmowy, kokosowy i lniany. Pa­
szami szkodliwie działającemi na mleczność są 
słomy owsiana i żytnia, makuch makowy, łuski 
kakaowe oraz wszelkie pasze nadpsute, zgniłe lub 
spleśniałe. Pozostałe pasze można uważać za obo­
jętne.

iW sezonie obecnym, t. j. w lipcu, mamy do 
czynienia głównie z paszami zielonemi, należy 
więc pamiętać, że krowy mleczne potrzebują pa­
szy różnorodnej, zwłaszcza jeżeli chodzi o pasze 
treściwe, któremi mleczne krowy powinny bezwa­
runkowo przez cały rok być równomiernie dopa- 
sane w oborze. Nie wolno w żadnym wypadku 
przekraczać 12 kg, dziennie pasz treściwych, a w 
szczególności otrąb pszennych 8 kg., -makuchu 

rzepakowego 3 kg. i orzecha ziemnego 2 kg. Pasz 
treściwych nie należy mieszać z innemi paszami, 
a dawać zawsze oddzielnie i w czysto wymiecio­
nych żłobach, pasze zielone najlepiej dawać pod 
postacią bardzo grubej (długości zapałki, albo i 
dłuższej) sieczki. Niedojadane resztki" bezwarun­
kowo wyrzucać, gdyż w lecie psują się szybko i 
stają się szkodliwe. Poić trzeba krowy obficie 2 
razy dziennie wodą o średniej temperaturze i czy­
stą.

Również zdarzają się bardzo często wypadki 
wzdęcia u bydła, spowodowane przez zjadanie 
większej ilości koniczyny lub wyki. Chorej sztuki 
nie można szybko pędzić z pola, lecz możliwie za­
raz po wzdęciu ustawić tylnemi nogami o wiele ni­
żej niż przedniemi (wprowadzić zatem w rów) i 
silnie ugniatać pięściami brzuch bydlęcia z lewej 
strony, polewając jednocześnie tę stronę zimną 
wodą. Do wewnątrz wlać ze 4 litry wody wapien­
nej, którą każdy gospodarz powinien mieć w tym 
czasie w^ domu. Następnie zapomocą przyrządu 
,,Wulkan“ lub rury przełykowej wypuścić gazy z 
żołądka. Przebijać trokarem tylko w ostateczno­
ści i to jedynie z lewej strony między ostatniem 
żebrem, guzem biodrowym i wyrostkami kręgów 
lędźwiowych. Rankę starannie przemywać wodą 
utlenioną. Najlepiej jednak będzie nie wyganiać 
krów na koniczynę ani na wykę, a przynajmniej 
czuwać wtedy, żeby bydło nie jadło zbyt łapczy­
wie i zbyt długo.

Trzeba również w porze upałów pamiętać o 
tern, żeby bydło, a zwłaszcza krowy cielne i mlecz­
ne miały w południe jaknajwięcej chłodu i jaknaj- 
mniej ruchu. Oborę utrzymywać w czystości, jak- 
najczęściej przewietrzać i walczyć energicznie ze 
wszelkiego rodzaju robactwem. Oto najważniejsze 
wskazówki przy karmieniu i hodowli bydła w 
lecie.

---Q---

Żywienie eieląt od urodzenia do 4-eeh tygodni.
Pierwszego dnia R° ocieleniu należy krowę dzone lepiej zabierze się do picia, a przytem 

odrazu dokładnie zdoić, cielęciu zaś przez pierw- „smółka" powinna odejść z jefit przedtem, nim 
sze kilka godzin, me dawać wcale mleka — wygło- cokolwiek dostanie się do żołądka cielęcia. W



pierwszych dniach po ocieleniu krowa wydzielaFEDCBA 
z w ym ienia m leko nieco zm ienione, t. zw . „siarę", 
która m a niesłychane znaczenie dla cielęcia, gdyż 
jest pokarm em bardzo lekko strawnym , zawiera ­
jącym m niej tłuszczu niż m leko norm alne, nato ­
m iast posiada w łasności przeczyszczające, dzięki 
zaw artości pew nych składników m ineralnych. To  
też bardzo w ażne jest, by krow y przypadkiem  nie  
izdajać przed ocieleniem . Często zdarza się u ja­
łów ek, lub u bardzo m lecznych krów , że przed  
ocieleniem w ym ię silnie nabrzm iew a, tw ardnieje i 
zaczyna w ydzielać m leko. Takiej krow y jednak  
absolutnie nie należy doić. W ym ię m ożna lekko  
m asow ać, posm arować w azeliną, lub m ieszaniną: 
pół na pół olejku kam forow ego ze spirytusem  
m ydlanym  —  w reszcie m ożna zrobić okład z pły ­
nu Burow a (octan glinowy). G dyby na kilka dni 
przed ocieleniem zaczęło się zdajać krow ę, cielę  
nie dostałoby już siary, tylko m leko, co źle w pły ­
nęłoby na jego zdrowie.

Cielę poi się trzy razy dziennie, m lekiem cie­
płem , zaraz po w ydojeniu m atki, z naczynia bar­
dzo czystego. N aczynie do pojenia cieląt pow inno  
być po każdem pojeniu w yparzone gorącą w odą, 
potem opłókane zim ną i postaw ione dnem do gó ­
ry, aby obeschło. N ajlepsze naczynia do pojenia są  
z blachy cynkowej, lub ocynkow anej, m ożna uży ­
w ać do tego takiego sam ego skopka, jak do doju, 
z tem zastrzeżeniem , że skopek przeznaczony dla  
cieląt nie pow inien być do niczego innego używ a­
ny (naw et do doju). N aczyń drew nianych nie na­
leży używ ać do dojenia, gdyż w szparach zawsze  
pozostają resztki m leka, które potem kw aśnieją  
i działają szkodliw ie na żołądek cielęcia. Także 

bardzo niebezpieczne są w szelkie naczynia em al- 
jow ane, poniew aż em alja łatw o w ybija się i dro ­
bne cząsteczki dostaw szy się do jelit m ogą spo ­
w odow ać ciężką chorobę. W  kilka godzin po uro­
dzeniu, cielę dostaje odrobinkę siary, około 14 li­
tra, drugiego dnia daje się 1 litr siary na dzień, 
czyli V s litra na raz. Trzeciego i czw artego dnia  
m ożna dać już po 1 litrze na raz, 5-go i 6-go dnia  
rano i w  południe po 1 i pół litra, w ieczór 1 litr. 
G dy cielę m a tydzień, pow inno w ypijać m leka 5  
litrów  dziennie.

Przyjęte jest naogół, że cielęciu potrzeba do  
rozw oju tyle m leka, ile w ynosi siódm a część jego  
w łasnej w agi. Czyli cielę w ażące 35 kg. pow inno  
dostaw ać 5 litrów m leka, jeżeli w aży 42 kg. —  6  
litrów m leka dziennie. Z tego w idać, jak w ielkie  
znaczenie m a w ażenie cieląt co tydzień, by w  
m iarę w zrostu dodaw ać odpow iednią ilość m leka. 
O prócz tego z w agi w nioskujem y, czy cielę rośnie, 
czy w arto je zostaw ić dla siebie do chow u.

G dy cielę m a dw a tygodnie zaczyna się doda­
w ać odrobinkę najlepszego siana, by zaczęło u- 
czyć się jeść. W  następnym tygodniu m ożna już  
posypać do żłóbka trochę ow sa gniecionego, lub  
iśróty. M ałym cielętom lepiej nie daw ać ow sa ca­
łego, gdyż ich żołądki nie potrafią jeszcze straw ić  
ziarna, w skutek czego ow ies dostaje się w całoś­
ci do naw ozu.

O grom ny w pływ na rozw ój cieląt, poza odpo- 
w iedniem  żyw ieniem , m a ruch i św ieże pow ietrze. 

•To też w lecie już dw utygodniow e cielęta należy  
'w ypędzać na okólnik, na kilka godzin dziennie. 
N a okólniku pow inno być m iejsce ocienione, by w  
czasie upału cielęta m ogły się ukryć.

Przechowywanie owoców.
Sadow nictwo i przem ysł ow ocąrski są w Pol­

sce m ocno zaniedbane, a m ogłyby stać się źród­
łem znacznych dochodów dla ludności w iejskiej. 
O becnie w okresie dojrzew ania ow oców jedną z  
najważniejszych spraw jest um iejętne przechow y ­
w anie ow oców .

Po zebraniu ow oców z drzew a w inny one po ­
zostać przez pew ien czas w dobrze przew iew nem  
m iejscu, np. w  szopie na słom ie. D opiero po kilku  
dniach, kiedy już się dostatecznie „w ypocą", m oż­
na je przenieść do zam kniętego pom ieszczenia, 
przechow alni lub piw nicy. W  pom ieszczeniu, prze-  
znaczonem dla ow oców , nic oprócz ow oców prze­
chow yw ane być nie pow inno. Poniew aż gruszki 
dojrzew ają najpierw  u ogonka, a jabłka u kielicha, 
dlatego gruszki należy układać ogonkiem  do góry  
a jabłka ogonkiem na dół, i nie w ięcej, jak dw ie­
m a w arstw am i. Półki w pom ieszczeniach ow oco­
w ych pow inny być tak zbudow ane, żeby deski da­
ły się w ynosić w celu w yszorow ania ich gorącą  
w odą i w ysuszenia na słońcu. Całe pom ieszczenie 
należy przed złożeniem tam ow oców starannie  
zdezynfekow ać, ło jest w ybielić i w ysiarkoW ać. 
Bielić należy zarów no ściany, jak chodniki i de­
ski, na których ow oce m ają być um ieszczone, gdyż  
w apno nie zanieczyszcza ow oców , a zapobiega  
zgniliźnie.

G nijące ow oce należy starannie oddzielać od  
zdrow ych, a jeżeli gnicie ow oców  przybiera w ięk ­
sze rozm iary fą ^Q brze jest pom ieszczenie pono ­
w nie w ysiarkow ać. Zbyt duże św iatło, tak sam o  

jak zupełna ciem ność, są dla w szystkich ow oców  
szkodliw e. N ajlepsze jest t. zw . św iatło rozproszo ­
ne, a w ięc pom ieszczenie pow inno m ieć okna od  
północy, albo jeżeli jest zbyt dużo św iatła i słoń ­
ca, to należy okna pom alow ać w apnem . O w oce 
letnie, t. zw . pestkow e, trzeba rów nież po zerwa ­
niu choćby przez kilka godzin potrzym ać w zu ­
pełnie chłodnem i zaciem nionem pom ieszczeniu, 
co uczyni je znacznie trw alszem i przy przesyłce.

N ie w szyscy w iedzą, że w iele ow oców (zw ła- 
(szcza jabłka i gruszki), oraz w iele w arzyw (pom i­
dory, szparagi, fasola i t. d.) konserw ują się bar­
dzo dobrze w suchym  i w yw ietrzałym m iale tor­
fow ym . Pom idory, naprzykład, m ogą przechow ać  
się w  m iale torfowym  do stycznia, a jabłka naw et  
dłużej. W m iale torfow ym przechow yw ać naw et 
m ożną tak rozpow szechnione u nas śliw ki-w ę- 
gierki, które w m iale nie w iędną, należy jednak  
w ybierać sztuki najpiękniejsze i zdrow e. U łożone  
w  m iale torfowym  ow oce przechow yw ać należy w  
pom ieszczeniu o tem peraturze 5— 8° C., zaś w a­
rzyw a (pom idory, ogórki, fasola) w ciepłocie 12—  
(15° C.

W yjątkow o cenne odm iany ow oców należy o- 
w ijać w papier pergam inow y albo gazetow y i u- 
kładać je oddzielnie na w arstw ie m iału grubości 
5 cm ., poczem przysypać takąż sam ą w arstw ą. 
Jest to sposób tani, dostępny i bardzo dobry, na ­
leży w ięc o nim  pam iętać. W . Ź.
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Opięła nad cielęciem w pierwszych dniaeh jego życiaFEDCBA

iK ażde now o urodzone stw orzen ie w ym aga po ­

czątkow o starannej op iek i i od um ieję tne j p ie lę ­

gnacji zależy w  dużej m ierze zd row ie , a n iek iedy  

i życie now orodka. T o też m aleńkiem cielęciem  

należy zająć się z w ielką p ieczołow itością . N aj­

p ierw  sp raw dza się, czy nozdrza n ie są zatkane  

śluzem . P rzem yw a  się je w atą , zam oczoną w  prze ­

go tow anej w odzie (dob rze  jest dodać do w ody  tro ­

szkę kw asu  bornego). N astępn ie odcinam y nożycz­

kam i, w ym ytem i w  sp iry tusie , sznu r pępow inow y  

w  od leg łości „na d łoń" od brzucha cielęcia . O pa ­

tryw an ie pępow iny  jest bardzo w ażne. N ależy  raz  

zerw ać z u tartym  zw yczajem  podw iązyw an ia pę ­

pow iny tasiem ką. W  ten sposób bardzo ła tw o za ­

każa się cie lę różnem i chorobam i, a tak częsta  

[b iegunka u cielą t jest pow odow ana dostaw an iem  

się zarazków  do organ izm u w łaśn ie przez źle za ­

opatrzoną pępow inę .

Już dużo lepszym sposobem jest zanurzen ie  

sznura pępkow ego w  m ieszan inę karbo lu z dzieg ­

ciem , M ieszan inę tę przygo tow uje się w  ten spo ­

sób: b ierze się 2 częśc i karbo lu  czarnego  i 1 część  

dziegciu , dobrze zm ieszać , w lać do naczyńka dość  

‘w ysok iego a w ąsk iego (np , do szk lank i) i w  te rn  

zanurza się na chw ilę pępow inę , N ajlep ie j cie lę  

pod trzym ać w  pozycji sto jące j i podsunąć szk lan ­

kę, T en zab ieg jest d la cie lęc ia zupełn ie bezbo le-  

sny , a o ty le pew nie jszy od tasiem ki, że m ieszan i­

na ta spala pępow inę , w sku tek czego żaden zara ­

zek tą drogą dostać się do organ izm u n ie m oże. 

M ieszan inę dziegciu z karbo lem  m ożna po tem  zlać  

do flaszeczk i i zakorkow aną przechow yw ać d łu ­

go , N ajlepsze , b> o najhyg ien iczn iejsze jest zak łada ­

n ie p ierśc ionków alum in jow ych na pępow inę , za  

pom ocą specja lnych  szczypców . T a rzecz jest n ie ­

stety jeszcze m ało prak tykow aną, gdyż przybory  

te trzeba  sp row adzać  z . zag ran icy .

G dy pępow ina jest już opatrzona , w ycieram y  

cie lę suchą słom ą —  lub dajem y je w ylizać kro ­

w ie, M atka najlep iej je osuszy i liżąc ostrym  ję ­

zyk iem  spow odu je  szybsze krążenie krw i —  w sku ­

tek czego now orodkow i n ie będzie zim no . P o tem  

zab ieram y cie lę do osobnej zag ródk i nasłanej gru ­

bo czystą słom ą. Jeżeli w  oborze jest zim no , m o ­

żna je okryć w ork iem .

M aleńk ie cie lę ta m uszą być żyw ione m le ­

k iem  m atk i —  na to zgadza się każdy ,..S ą jednak  

w ypadk i, k iedy tego rob ić n ie należy . P ow szech ­

n ie m ów i się, że gruźlica u byd ła jest chorobą  

dziedziczną , to znaczy , że jeżeli m atka jest chora  

—  m usi być chore i cie lę. T ym czasem  badan ia w y ­

kazały , że cie lę, od ciężko naw et chore j krow y ,  

rodzi się zd row e, natom iast zaraz u lega chorob ie ,  

jeże li jest karm ione m lek iem  m atk i, W  tym  w y ­

padku  pow inno  się po ić cie lę m lek iem  innej, zd ro ­

w ej krow y .

Inna sp raw a w  żyw ien iu cielą t jest do tychczas  

spo rna , a m ianow icie : czy cie lę m a ssać w ym ię  

krow y , czy też po ić je z naczyn ia . P ierw sza m eto ­

da żyw ien ia m ogłaby m ieć zasto sow an ie ty lko u  

m łodych krów , p ierw iastek , gdyż cie lę bardzo do ­

brze w yrab ia w ym ię, N ąjom iast jest to o ty le n ie ­

dobre , że cie lę m a albo zadużo pokarm u  —  albo  

w  w ieku późn ie jszym , zam ało . S praw dzen ie tego  

zaś jest bardzo trudne . T o też najlep ie j jest kro ­

w ę w ydo ić i ciep łem  m lek iem  nakarm ić cie lę. N a ­

czyn ie, z k tó rego się po i, m usi być bardzo czyste , 

n ie m oże być resz tek skw aśn ia łego m leka, gdyż  

w tedy cie lę ła tw o dostan ie b iegunk i. C ielęta bar ­

dzo ła tw o uczą się p ić z naczyn ia , n ie trzeba zu ­

pełn ie sto sow ać żadnych sm oczków .

S t, K raw czyńska , 

— o—

0 uraey Kółek Rolniczych P. T. R.
Jest sob ie tak i ok lepany tem at —  K ółka R ol­

n icze spow szedn iały , jak razow y ch leb d la go ­

spodarza na w si, A le że jest na św iecie tak i zw y ­

czaj, czy m oda, że sp raw y  w yjaśn ione jeszcze raz  

się w yjaśn ia , a po tem  się jeszcze inne w yjaśn ien ia  

Idodaje , to zdaje się, że n iem a strachu o to , aby  

nam  się K ółka R oln icze i w ogó le organ izac je ro l­

n icze przejad ły ; że K ółka ,R o ln icze w dalszym  

ciągu będą  dźw ign ią postępu  na  w si, to chyba śle ­

py nam aca. T ym czasem  K ółka R oln icze n ie są  

/spraw ą pow szedn ią , a naw et w iele k łopo tu przy ­

czyn iają gospodarzow i, choćby naw et w sensie  

przynależności do P . T . R ., tedy  jest się nad  czem  

nam yślać, pow todow ać rozm aite w yjaśn ien ia i do ­

ciekania , n iechaj chociaż i w  ten sposób m yśl o  

so lidnej robocie w K ółkach R oln iczych przenika  

do um ysłów  ro ln iczych .

G łów nym m otyw em , d la k tó rego do K ółek ' 

R oln iczych w iększość gospodarzy należy i chce  

należeć , są pew ne korzyśc i, jak ie K ółko R oln icze  

prżytio si.

A le w  te rn w łaśn ie sęk , jak sob ie k to te ko ­

rzyśc i rozum ie.

A  w łęc jedn i spodziew ają się kredy tu , drudzy  

S prow adzen ia w ęgla, a naw et spo tykało się tak ie  

K ółka , gdzie członkow ie spodziew ali się , że prę ­

dzej dostaną ziem i z parcelac ji rządow ej.

D obre i to , że tak ie m otyw y  pociągają ludzi do  

K ółek , w idać , że K ółka m ają pew tien  w pływ  i spo ­

soby na w ystaran ie się o kredy t i dostarczen ie  

w ęgla i t, p , innych produk tów  n iezbędnych d la  

ro ln ic tw a, W  is tocie K ółka , a w łaściw ie Z arządy  

K ółek pow inny m yśleć o zaopatryw an iu sw ych  

członków ,

A le czy to już w szystko? C zy np . w  rodzin ie  

ro la o jca , m atk i, gospodarza i gospodyn i, ogran i­

cza się do sp raw ian ia dziec iom bu tów  i przyo ­

dziew ku i napom nien ia , aby g łodne n ie by ły? A  

gdzież w ychow an ie , gdzież serca rodziców , gdzież  

to szczęśc ie rodzinne , k tó re d la każdego człow ie­

ka jest najm ilszem  w spom nien iem , po opuszczen iu  

progów  rodzinnych , w  K ółkach R oln iczych  nale ­

ży tak  pracow ać, aby  te cechy jednej rodziny ro l­

n iczej osiągnąć. P ow inna się w  K ółkach R oln i­

czych w ytw orzyć so lidarność zaw odow a i to już  

n ie ty lko  na te ren ie poszczegó lnej w si, parafji, czy  
gm iny , ale szerzej!  < « ,

W ytw orzen ie so lidarności i w spó lności in te ­

resów  ro ln iczych jest dzisia j sk rupu łem  i in stru ­

m entem , na k tó rym w szystk ie partje po lityczne  

w ygryw ają , ale zam iast zgodnego chóru , sły szym y  

do tąd ty lko fa łszyw e tony .

Ł
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M oże to jest szczęściem , a m oże nieszczęściem  
należy się jednak pocieszyć, że nietylko sam czar­
ny chleb będziem y w ciąż jedli, ale i bułki z m a­
słem  nam  się kiedyś zachce, przeto m yśl o solidar­
ności i w spólności interesów rolniczych m usi się  
stać kam ieniem  w ęgielnym i fundam entem  w szyst­
kich prac K ółek R olniczych .

N ie jest to polityka (a zresztą kto tam  w ie, co  
dziś jest polityką), ale kiedy się sieje żyto, psze­
nicę, ow ies, kiedy się m a krow y i w ieprze, to, da­
rujcie w szyscy anieli, niechaj w olno nam będzie  
sam ym  rolnikom  w  K ółkach o w spólności naszych  
intersów pom ów ić,

N iedarm o pow iadam y o K ółkach, że są szko ­
łą życia obyw atelskiego. N iechaj do licha staną  
się tą szkołą a nie chederem żydow skim , gdzie  
w szyscy w rzeszczą, a każdy na sw ój sposób.

O d strony solidarności i w spólności interesów  
rolniczych w yjaśniajm y sobie drogę, po której 
K ółko R olnicze pow inno toczyć sw oją robotę, —  
Jakże to teraz w praktyce zastosow ać, boć niby  
w szystko sprow adza się do tego, aby instytucje  
takie, jak K ółka i Tow , ^R olnicze, m iały w życiu  
sw oją w agę, aby bez naszego w spółudziału nic  

nigdzie nie było zadecydow ane i abyśm y nietylko  
byli tw órcam i na w łasnem  podw órku, ale też stali 
się tw órcam i w  tych instytucjach, gdzie tylko do ­
trzeć m ożem y.

Ta praw da, że św iatła i św iadom a sw oich ce­
lów grom ada rolników  pow inna w reszcie ujaw nić 
sw oją siłę, staje się nieprzepartą koniecznością  
życiow ą.

N ie każdy bow iem , kto nosi pełne usta fraze­
sów o rolnictw ie i jego potrzebach, jest godzien  
stać na czele, ale ci, co m ow ą pracę w ykonują, ci 
co w osiedlach budzą ducha, ci co przykładem  
dla innych staw ają się, ci w łaśnie pow inni stano ­
w ić przednią straż postępu R olniczego,

D okąd nie nastanie era panow ania w spólności  
interesów  rolniczych, dopóki nie odkryjem y w śród  
siebie tych skrom nych przew odników i dopóki  
nie oddam y im w ręce naszego instrum entu kół­
kow ego, aby na nim naszą praw dziw ą m elodję  
zaczęli w ygryw ać.

Jest to artykuł w iary rolniczej, którą w K ół­
kach R olniczych W inniśm y budzić i która pow in ­
na być nam drogow skazem ,

— o—

Powinniśmy zapamiętać!
Jeżeli głęboko i bezstronnie zastanow im y się  

nad w ielom a dolegliw ościam i, które trapią nasze  
drobne rolnictw o, to będziem y m usieli po spra­
w iedliw ości przyznać, że w znacznej m ierze sam i 
sobie jesteśm y w inni.

N ie dlatego w cale, żebyśm y byli leniucham i, 
lub niezdaram i, albo zupełnie lichym i rolnikam i. 
N ie! R olnik polski leniuchem  i niezdarą nie jest 
i nie był nigdy, a w ostatnich czasach rów nież je­
go w iedza fachow a w zrosła znacznie, tak iż obec ­
nie ogrom na ilość drobnych i średnich gospo ­
darstw rolnych prow adzona jest należycie,

A le m am y natom iast jedną zasadniczą i w ielką  
w adę: —  nie um iem y doceniać znaczenia organi­
zacji i zanadto lubim y chodzić sam opas.

B ije to w oczy na każdym kroku. C zy spoj­
rzym y na nasze sposoby produkcji, czy zw iócim y  
uw agę na sposoby zbyw ania produktów , —  w szę­
dzie w idać ten sam  brak organizacji, tę sam ą do ­
w olność w  postępow aniu i różnice w  jakości i w ar­
tości zbyw anych produktów itd., itd.

B rak nam należycie zorganizow anych zw iąz ­
ków producentów i hodow ców , brak spółdzielni 
rolniczych i rolniczo-handlow ych, brak zw ykłych  
spółek w iejskich, a naw et i te, które istnieją, nie  
rozw ijają niestety dostatecznie sprężystej i ener­
gicznej działalności,

A przecież w szelkiego rodzaju zw iązki i spół­
dzielnie, dobrze zorganizow ane i cieszące się za­
ufaniem ludności —  to cudow ne nieom al lekar­
stw o na nędzę drobnego rolnika, na jego niezara­
dność i zupełną oeżsilność w obec nieznajom ości 
rynku i w yzysku pośredników handlow ych,

Sójrzm y na D anję! Ten niew ielki kraj, który  
kilkadziesiąt lat tem u był jeszcze krajem nędzy, 
zacofania i brudu, stał się dzisiaj —  dzięki spół­
dzielczości i dobrej organizacji rolniczej —  kra­
iną zam ożną, kulturalną i słynną ze sw ego handlu, 
A le trzieba w iedzieć, że w  D anji żaden rolnik nie  
idzie sam opas, lecz każdy jest członkiem  jakiegoś 
zw iązku lub spółdzielni. O brót roczny sam ych  

spółdzielni rolniczych, i to tylko takich, które zaj­
m ują się sprzedażą produktów  rolnych i hodow la ­
nych, w ynosi półczw arta m iljarda złotych, czyli 
w ięcej, niż w szystkie w ydatki Państw a Polskiego, 
razem  w zięte, A  przecież jest to kraj, którego lu ­
dność w ynosi zaledw ie dziew iątą częśc ludności 
polskiej.

Inny kraj, m aleńka Estonja, licząca zaledw o  
1,115,000 m ieszkańców  (m niej niż każde nasze w o ­
jew ództw o), w której pierwszą spółdzielnię zało ­
żono dopiero w  roku 1902, posiada ich obecnie o- 
koło 3,060, w tern około 500 m leczarń i 350 m a- 
ślarń. D zięki spółdzielczym i m aślarniom , ilość  
w yrobionego w  Estonji m asła pow iększyła się pię­
ciokrotnie, a jakość w zrosła niepom iernie. Śm ia­
ło m ożna pow iedzieć, że m aślarnie te, produkują­
ce znakom ite m asło eksportow e (t, j, w yw óz do  
innych krajów ) uratow ały Estonję od gospodar­
czego bankructw a.

Przytoczyliśm y tu tylko dw a przykłady, nie  
m ów iąc już o najlepszym kraju spółdzielczości, o  
A nglji, gdzie spółdzielnie posiadają w łasny kapi­
tał w w ysokości 9 jniljardów złotych, a roczny  
ich obrót w ynosi 15 m iljardów  złotych.

Przykłady te w ystarczą, żeby udow odnić, jak  
olbrzym ie znaczenie posiada spółdzielczość i na ­
leżyta organizacja handlu.

D opóki i w  Polsce obecny stan rzeczy  nie zm ie­
ni się pod tym w zględem na lepsze, dopóty o po ­
w ażniejszej popraw ie bytu drobnych rolników  nie  
m oże być m ow y. W inniśm y to sobie dobrze, su ­
m iennie zapam iętać. W , Żbik.

Panów  Sekretarzy K ółek R olni­

czych upraszam y o regularne  

nadsyłanie sprawozdań z odby ­

tych zebrań.


